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ОТТОНА ОТЦИ 


Фоа znakiem asa. 


Ukończona niedawno masowa rozprawa przeciw karcia- 
rzom lwowskim, rozdzielone wyrokiem nagrody i ostatnio wy- 
dany list pasterski prymasa ks. Stablewskiego przeciw wszech 
karciarstwu nasuwa nam pewne może złośliwe, ale bądź co 
bądź dość usprawidliwione uwagi. 

Karciarstwo hazardowe jest niewatpliwie ogromną kleską 
dla społeczeństwa naszego a setki tysięcy rodzin »zawdzięcza- 
]а« mu kompletna ruinę. Stało się więc dobrze, że bohaterów 
z pod znaku asa ukarano dotkliwie i w ten sposób starano 
sie ich zgubne rzemiosło usunąć przynajmniej na czas pewien. 
Ale czy wyrok sadowy obejmuje wszystkich a choćby tylko 
dziesiąta część karciarzy lwowskich? Stanowczo nie! Zaledwie 
z dwóch czy trzech kawiarń »sztamgaści« karciani stanęli. przed 
zielonym stolikiem sadowym a nawet z tych tylko niektórzy 
zasłużyli na karę. 

Krąża wersye dowcipne po mieście, że skazani w proce- 
sie na wysokie grzywny karciarze zabrali się natychmiast do 
ferbla, ale już z większa stawką, ażeby mieć czem zapłacić 
karę sadowa. 

Ale nie o tvch rozchodzi się nam dziś, którzy już zapo- 
znali się z panem prokuratorem — my mówimy o tych, któ- 
rzy jeszcze tam nie byli a tych jest w samym Lwowie grubo 
więcej. »Kuryer lwowskie, który w tym kierunku okazał wiel- 
Ка znajomość rzeczy, omawiając list pasterski ks. Stablewskie- 
go radzi go »wziąć do sercde obu kasynom końskim we Lwo- 
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wie i Krakowie. »Kuryere ma zadziwiającą znajomość rzeczy. 
w tym kierunku i wierzymy mu, że jeżeli kto, to przedewszy- 
stkiem członkowie tych przezacnych klubów powinny »wziąć 
sobie do serca« list pasterski arcyb. Stablewskiego. Naturalnie, 
że tych panów ani spodziewam się zobaczyć kiedyś przed 
sądem, oskarzonych o hazard, chyba przypadkiem, chyba 
przez pomyłkę, chyba... 

Ale arcyb. Stablewski cieszy się, że na szczęście ma- 
ło jeszcze jest tych karciarzy w społeczeństwie pol- 
skiem! Со za dziwna nieznajomość stosunków. Gdyby szan. 
autor listu pasterskiego uczęszczał do klubów, kawiarń, restau- 
racyj i prywatnych kółek, bez wątpienia zmieniłby swój sąd 
o »bardzo małej na szczęście liczbiec szulerów w naszem 
społeczeństwie. Nie ma po prostu stanu w społeczeństwie po- 
cząwszy od najbogatszego magnata a skończywszy na ubo- 
gim rzemieślniku lub gimnazyaliście. w którym by nie upra- 
wiano szulerki na wielką skalę a są niestety i takie stany czy 
zawody, które szulerkę uprawiają jako rzemiosło ciągnące stąd 
utrzymanie dla siebie, i rodziny kosztem mienia i dość czę- 
sto egzystencyi swoich bliżnich. Nie może o tem nie wiedzieć 
arcybiskup Stablewski, bo gdyby istotnie tylko »bardzo mało« 
było u nas szulerów, nie potrzebaby było uciekać się aż do 
listów pasterskich, które swoją drogą nie odniósa żadnego 
skutku. 

Najciekawszym jest ostatni ustęp listu, w którym ks. Sta- 
blewski zwraca się do duchowieństwa z prośbą o pomoc w tę- 
pieniu hazardu. A czy niewiadomo szan. prymasowi, że wielu 
bardzo wielu duchownych oddaje się z niezwykłą rozkoszą 
tej ziemskiej rozrywce — zwłaszcza po klasztorach, zwłaszcza 
po małych miasteczkach (a i w stolicach), zwłaszcza po ci- 
chych sielskich, anielskich parafiach, gdzie zbierają się sasie- 
dzi z okolicznych dworów i całemi nocami tępią karty. A 
więc nie z prośbą o pomoc, ale z wezwaniem zaniechania 
szulerki miał się zwrócić arcybiskup Stablewski do podwła- 
dnego sóbie duchowieństwa, a tam byłby trafił na grunt po- 
datny, bardzo podatny. 

Ale anl wyroki sądowe, ani listy pasterskie nie wyplenią 
tego raka, jak go słusznie nazywa ks. Stab., bo społeczeństwo, 
którego gros nie posiada ani szcezypty praktycznego zmysłu, 
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było i zawsze będzie skionne do szukania lekkich zarobków 


i lekkich strat. 


бот reporterski. 


Szanowna P. T. publiczność czytająca dzienniki (bo jest 
publiczność czytająca wyłącznie tygodniki, inna czytająca tyl- 
ko dwutygodniki lub miesięczniki, a inna czytająca tylko ka- 
lendarze) już tak bardzo przyzwyczaiła się do szablonowego a 
— powiedzmy im wreszcie -- idyotycznego tonu naszych znako- 
mitych reporterów dziennikarskich, że przyjmuje go codzien- 
nie jako chleb powszedni, nie zastanawiając się wcale nad je- 
go szablonowa hanalnością. W niedawno wydanej książce 
swej p. t. »Facecye sowizdrzalskie« poddaje Nowaczyński ów 
przysłowiowy ton reporterski druzgocącej krytyce. Zanim cie- 
kawą tę książkę omówimy dokładnie w najbliższym numerze 
naszego pisma, wyjmujemy z niej jeden z najpiękniejszych 
ustępów traktujący właśnie o naszem dziennikarstwie. Oto, 
co pisze genialny satyryk: 

»Obrzydliwym i niegodnym już wprost jest ten dorob- 
kiewiczowski ton w naszej prasie, z jakim ta notuje najdro- 
bniejsze jakiekolwiek sukcesa, efemeryczne powodzenia, pro- 
blematycznej wartości krytyki, hołdy, zaszczyty ete. rodaków. 
Więc pana X. nowelkę Y. tłumaczyło pisemko węgierskie Z., 
więc w miasteczku Hotzen-Plotzen cała krytyka jednogłośnie 
unosiła się entuzjazmem nad głosem pana Mazurkiewicza. 
a pan Marcinkowski święci tryumfy na occarinie w Milvauke, 
a naszej rodaczce odprzągnięto konie na występach i występ- 
kach gościnnych tam a tam, a do domu zawiozły ją osły. 
Więc atleci z Liwerpoolu przysłali autorowi »Quovadis« sre- 
brną papierośnicę, więc nasz polski Edison dostał medal mie- 
dziany na wystawie przemysłowej w Trypstrylu za ulepszony 
hegar, więc opera naszego rodaka padła jak długa w Kiau- 
czau, ale ostatecznie była graną, więc Narodne Divadlo zno- 
wn nie wystawia dramatu pana Ibsenowskiego, ale ostatecznie 
miało go wystawić. 

Itd. itd. I tak nasi sympatyczni reporterzy wypisują i no- 
tują skwapliwie i namiętnie każdy jak najbłahszy dokument 
tego pocieszającego zdania opinii publicznej: »że o Polakach 
tak na świecie głośnoc. A to zdanie raczej pocieszne niż po- 
cieszające, to zdanie, lo obrzydliwe »kłamstwo życiowec całe- 
go narodu, to piasek rzucany nam w oczy, byśmy ślepli, śle- 
pli aż zaniewidzimy. to zdanie, to niby niewinne, a w grun- 
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cie swym bezczelne podsycanie szowinizmu dufnego miesz- 
czaństwa, to podła kołysanka śpiewana coraz apatyczniejszej 
coraz senniejszej energii narodowej. Hola panowie dziennika- 
rze, nie róbcież i z naszej prasy taką, »cloaca maximac, ja- 
ką jest prasa zagraniczna, nie kłamcie! Powiedzmy sobie 
z zaciśniętemi pięściami i zmarszczonemi brwiami. ale raz 
wreszcie głośno. zuchwałe i wyzywająco bezwzględną prawdę 
faktu współczesnego. Nienawidzą nas, gardzą nami, lekceważą 
nas, drwią z nas, wyrzucają nas, wyśmiewają nas, bawią się 
nami, nie hakatyści, nie Moskale, nie biurokracya wiedeńska, 
nie Węgry, ale wszyscy, wszyscy przyjaciele ongiś i Sasi i Ba- 
warzy i Francya i Paryż i Anglicy i Szwedzi i Amerykanie, 
tout le monde! Bijmy się w piersi, zaciśnijmy pięści, obliczmy 
raz, że nas do 23 miljonów Lachów i wypreżmy cokolwiek 
zgniecione kolana i ręce. Spluńmy raz tak na pchle hołdy, 
kłamane tryumfy, błazeńskie sukcesy i powodzenia pajaców 
naszych, jak i na tę bezgraniczną pogardę, jaką dla nas musi 
czuć każdy Finlandczyk, Hannowerczyk, Szwajcar, Szwed, Duń- 
czyk. Belgijczyk, Holenderczyk, Anglik, Amerykanin. Spluńmy 
śmiało i po staropolsku tak na te wyumfy naszych awanturnie 
arystokratycznych po salonach paryskich i nicejskich, jak i na 
te sukcesy naszych magnatów po szułerniach wiedeńskich w 
Monte-Carlo, spluńmy na tryumfy naszych Nemrodów na gołębie 
w Cannes, jak ina tryumfy młodej рагу z dwóch znakomitych 
rodzin, której Ojciec Święty miłujący... Polskę znów przysłał 
arcypasterskie błogosławieństwo. Spluńmy śmiało na te specyal- 
ne luxusowe pociągi naszych gwiazd muzycznych w Ameryce. 
jak i na piramidalne sukcesy Pytlasińskich. Ba nawet nie sta- 
wajmy na rękach, kiedy kto gdzie znowu »Quo vadis« przero- 
bi dla cyrku, pamietając, że »Chatka Wuja Tomaszac rozeszła 
się dotychczas w 9 milionach egzemplarzy, a powieści Maryi 
Coreli, starej panny z Londynu rozchodza się czasem w 2.000.000 
egzemplarzy” rocznie; pamiętajmy, że Sienkiewicz jest wielkim, 
a u nas największym, pomimo swej popularności wśród 
małomieszczaństwa Europy i Ameryki. 

A tymczasem spluńmy i na pogardę tych, co pogardzać 
nami mają już o ile nie prawo, to racyę, zróbmy done mine 
au mauvais jeu, zarumieńmy się ze wstydu po białka i podaj- 
my o seperacyę z blagą od stołu. łoża i prasy. Naprawmy 
i zszyjmy znowu rzucony w rupiecie sztandar organicznej 
pracy, wytrzepmy z kurzu stare ideały romantyczne, złiczmy 
się, że nas przeszło 23 miliony i preżmy się. Może nas z cza- 
sem Europejczyki nie nazwie arcykatolickiem społeczeństwem. 
które z Hiszpanią dzieli losy i nagrody za arcykatolizm, ale 
może i nacyę naszą nie wymówi jednym tchem z Serbami, 
Turkami i Matabelą. 

A przedewszystkiem niech prasa nasza nie będzie prasą 
narodu dorobkiewiczów, niech nie roztrąbia marnych tryum- 
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lów za marne zasługi w niemieckim świstku, francuskim tin- 
glu, a amerykańskim cyrku. Czembądż jesteśmy bowiem: ra- 
czej do kroćset dyahłów narodem wynędzniałych magnatów 
ale przenigdy narodem parweniuszów, szczycących sie z kom- 
plementów zagranicy, przenigdy narodem zjadających ostatki 
ze stołów pańskich.« EST 

Prasa polska omawiając książkę Nowaczyńskiego, o tym 
pięknym ustępie ani pisnęła. s Р 


Przed wschodem słońca 
2(епгука Jbierzchowskiego 
REZ ` 


Magis amica — publika. 

Nie każdy potrafi napisać powieść. To jasne. Ale do p. 
Henryka Zbierzchowskiego prawda ta zdaje się nie stosować. 
Jeśli jego weżmiemy jako przykład, to nam wypadnie owszem 
przyjąć, że każdy powinien umieć pisać powieści. Nota bene 
w rodzaju Zbierzchowskiego. Bo niechby nawet obwieszczał, 
że się uważa za wshodzące słońce (w życiu, literaturze, Lwo- 
wie, Bóg sam wie, gdzie) nie wszyscy dadzą się wziąć na ka- 
wał Są i tacy, prawda. Ale uogólniać? Wszystkich chcieć 
w błąd wprowadzić? Do tego widocznie dąży pan Henryk 
Zbierzchowski. Inaczej nie urzeczywistniałby, swych publicy- 
stycznych Шилу]. . 

Ale p. Zbierzchowski myśli seryo о rozkwicie polskiej li- 
teratury; chciałby ją widzieć jak najbogatszą — w mężów 
i dzieła. Zaczyna sam tedy, jak wielcy. Jak б. Hauptmann, 
który w świat wstąpił z utworem o tymsamym tytule, »Przed 
wschodem słońca.« Tylko, że ten był dramatem i to rozsadź- 
czym dramatem młodego naturalizmu, a napisał go Hauptmann 
a tę oto epigońską powieść napisał p. Henryk Zbierzchowski. 
Zresztą nie widać różnicy. 

Nasz powieściopisarz zapewne pójdzie dalej śladem nie- 
mieckiego poety. Dla dalszych dzieł swych, które reklama i a- 
nons nie omieszkają roztrąbić, znajdzie gotowe tytuły: »Tka- 
cze« (będzie pisał o szwaczkach), »Dzwon zatopionye itd. 
A gdy wniknie w siebie i pogłębi, to choćby. wyda »Biednego 
Henryka. 
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Między tymi pisarzami są podobieństwa. Wiadomo, że 
Hauptmann czerpie zewsząd: liryka, nowela, dramat naturali- 
styczno-społeczy, historyczyny, fantastyczny — dlań jedno. 
Pan Zbierzchowski równie uniwersalny : liryka, studya nauko- 
wo muzyczne — malarskie, nareszcie powieść! Tylko, że nasz 
autor więcej na swym buduje talencie. (Czas przyjdzie powia- 
dam wam, że wielbiciele Haupimanna zwać go będą niemie- 
ckim Zbierzchowskim.) 

Pan Zbierzchowski ma nietylko szczęście do muzy, ale 
i do prasy. Ta bowiem rozgadana staruszka, jeśli trzeba, 
mówi, a gdy potrzeba, umie milczeć. Lub choćby pochrząkuje 
półgębkiem. 

Trzeba sobie zdać sprawę z zachwytu, z jakim literacki 
donosiciel »Słowa polskiego« obwieszczał światu, że »p. Henryk 
Zbierzchowski wydał nową powieść«. »Słowo polskie« ma za- 
wsze nowiny z pierwszej ręki. Tak też nowością dla czytelni- 
ka samego i poety było, iżby był miał dawniejsze jeszcze ja- 
kieś powieści na sumieniu. 

Znano tylko liryczne drobiazgi, które kazały się łudzić 
nadzieją, że poeta wyrośnie kiedyś na Wyrzykowskiego, czy 
Neumannową, ale przynajmniej nie przejdzie nigdy do psycho- 
logicznej powieści. Ale stało się inaczej. Zasługą to »ruchliwej« 
księgarni Altenberga, która się zresztą niejednokrotnie już kie- 
rowała i znawstem. 

Powieść p. Zbierzchowskiego rozgrywa się w sferach ar- 
tystyczno-dziennikarskich. Oczywiście. Ти bowiem życie bije ży- 
wszem tętnem! Rozsądny czytelnik będzie odtąd wiedział, 
że psychologiczna powieść, zwłaszcza rozgrywająca się w sfe- 
rach artystyczno-dziennikarskich, a wszczególności, jeśli ją na- 
pisał p. Zbierzehowski, tyle ma wspólnego z sztuką і artysty- 
cznymi problemami, ile np. afisz teatralny z Hamletem. Nato- 
miast nie uchodzą przed bystrem okiem autora najskrytsze 
miłostki urojonych lwowskich literatów. Proszę tego nie lekce- 
ważyć! Nie trzeba nam odtąd sięgać do włoskich dzieł takie- 
go Ф Annunzia. Niczem psychologiczne powikłania w »Ogniuc, 
niczem zarozumiałość i rozestetyzowanie osóbi osóbek powyż- 
szej powieści wobec utworu Zbierzchowskiego. 

Na podstawie »Przed wschodem słońca« człowiek zysku- 
je zupełnie nowy pogląd na świat, na ludzi i cnotę, na artyzm 
i naukę. 

Czemże bowiem jest artysta? Dzieło Zbierzchowskiego 
odpowiada: Jest to człowiek, który się kocha w aktorkach i 
guwernatkach, ma rozczochraną czuprynę, albo też przyczesa- 
ną gładko, sypia w ogrodzie na ławce, albo w domu w łóż- 
ku, ma sam pieniądze w kieszeni, albo naciąga przyjaciół. 
Najczęściej ucieka przechodniemi bramami przed wierzycielem 
Słowem jest to całkiem inny człowiek niż nieprzymierzając 
kancelista, filister. Bo ten kocha swoją żonę. Nie! Definicya 
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da się lepiej ułożyć: Filister jest to wogóle człowiek, który 
ma żonę. Niefilister żyje »na wiarę«. Kancelistą jest, kto ma 
dużo piskiiwych, obdartych, niewychowauych dzieci, kto w dzień 
swych imienin urządza dła kolegów obiad z toastami, a bez 
szampana, jest to człowiek — nie, to nie jest człowiek! 

Człowiekiem jest właściwie tylko uczony. Jest to ten, kto 
kocha nieśmiało, chciałby w sobie rozkochać piękną przyja- 
ciółkę kolegi, kto nie chodzi ciągle po spacerach, lecz przesia- 
duje w domu, wyśpiewując chrypliwie jakieś barbarzyńskie 
pieśni; umie przyjacielowi dawać dobre rady, no i w między- 
czasie pisze »O oddychaniu roślin, Notoryczną jest przecież 
rzeczą. że uczony moralnie wyżej stoi od literata. Dwóch zdań 
tu mieć nie można. 

Pan Zbierzchowski kpi sobi z etyki literatów, choć z ich 
nicością współczuje. Na dowód następująca opowieść: Chluba 
redakcyi, dziennikarz Sieniawski wychodzi na przechadzkę do 
ogrodu miejskiego. Oczywiście jesienią! » Wiatr chwyta brzozy 
za czuby«, liście płaczą. Deszez pada i jest najpiękniejsza w 
świecie pogoda. W takiej to uroczej chwili przystępuje Sienia- 
wski do nieznanej sobie zgoła damy, zagaja rozmowę o har- 
monii czy dysharmonii dusz i w mig się zakochuje. A zapomi- 
na łajdak, że jest zaręczonym z biedną Гепа, guwernantką 
podróżująca gdzieś па obczyżnie ze starą hrabina, która nie lu- 
bi dowcipów, zwłaszcza jeśli pochodzą od p. Zbierzchowskiego. 
To zaśjuż jest najgorszem. Zapytana bowiem podczas obiadu, 
czy czytała »Pana Tadeusza — Słowackiego«, stara wiedźma 
niesłusznie zgoła rozsierdziła się. wyrzucając Irenę na bruk. 
Stąd cały szereg »zawikłańc, składających się na powieść. 

Pan Zbierzchowski chciałby wogóle przeforsować ma- 
ksymę,że nie należy robić dowcipów nie w porę. Niemniej 
chciałby wykazać, żenie należy obcować z aktorkami, które — 
jak Ema, acz wielce subtelne, niewiadomo skąd jednak grubo 
więcej mają dochodów, niż wynosi ich gaża. Tej zaś zbrodni 
dopuszcza się Sieniawski: Tu drugie źródło powikłań powieści. 

Jakże tedy psychologicznie ciekawym jest stan dziennika- 
rza, który lepiej gra na fortepianie od Paderewskiego i Griega, 
gdy nagle zjeżdża doń narzeczona. Jak kamień w spokojnie 
drzemiący staw! Hrabiątko chciało ją uwieść, i byłoby to u- 
czyniło, gdyby go nie był wyprzedził sam nasz bohater. Ten 
jednakowoż nie bardzo rad z odwiedzin, choć sam nie wie, 
ani czytelnikowi niczem nie tłómaczy, czemu. Ideał człowieka 
etycznego, uczony Zmorski jednem jedynem zdaniem umie 
swego moralnie balansującego przyjaciela przywieść do rów- 
nowagi. Powiada bowiem: Mąż powinien ponosić skutki swe- 
go czynu. Sieniawski blednie i rumieni się naprzemian. Uczci- 
wość jednakże górą. Porzuca rozgałęzione stosunki i spędza 
z Ireną długie, długie godziny, w których każdy z nich my- 
éli о czemś innem: On myśli o Irenie, Irena о nim. W mię- 
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dzyczasie marzy Sieniawski o napisaniu sonetu. Dwa miesiące 
przecież pękły bez jednego chćby soneciku. Twórczość jego 
jałowieje, nie inaczej! Kto temu winien? Irena! Poczyna ją 
tedy zaniedbywać, chodząc z największymi współczesnymi 
malarzami na kolacyę do »łvsego 5zymkac Irena rozchorowu- 
је się, cierpi na »wizyer. W czasie choroby pielęgnuje ją u- 
czony Zmorski, podczas gdy muzyk-sonecista baniaczy po ka- 
wiarniach. То oburzapana Zbierzchowskiego i słusznie. Nie 


pomagają prośby i zaklęcia Zmorskiego — Irena uwzięła się 
i — umiera. Zmorski popełnia samobójstwo. pożegnawszy się 


czule z sąsiadami. Sieniawski, zasmucony i uradowany zara- 
zem, spija w knajpie z dekadentami »miliony басеке, a na- 
zakończenie powieści wydrapuje się z kolegami, na Wysoki 
Zamek. by się zachwycać wschodzącem słońcem. 

W pobieżnem przedstawieniu treści ginie mnóstwo roz- 
kosznych szczegółów. Porlyer kolejowy, rozprawiajacy o psy- 
chologii, ogrodnik wykładający o wędrówkach narodów, obłą- 
kaniec, przesiadujący w poczekalniach kolejowych — oto oso- 
bniki nowe, które p. Zbierzchowskiemu zawdzięczają wprowa- 
dzenie do literatury. 

Nie wolno nam nie zwrócić uwagi na kilka przesadnie 
surowych autokrytyk młodego powieściopisarza. 


»Chyba zaraziłem się — powiada w dzienniku Zmorskie- 
go — przez ciągłe obcowanie ze Staszkiem (jakim?) i jego 


przyjaciółmi. Na szczęście wiem, że mi się to prędko znudzi 
i nikt tych bazgrot czytać nie będzie. 

Na błędzie zaś polega zapatrywanie autora, że »świal w mi- 
niaturze wiadziany przez oczy robaczka pociąga zawsze i 
odkrywa całe mnóstwo piękności i zajmuje nas i bawi. jak 
małe dziecie, choć i to już zdanie zawiera sporo sampozna- 
nia. 

Em =n. 


Glossy teatralne. 


(„0) Pan Zuławski, autor »Dyktatora«, sztuki wcielonej do 
obchodu czterdziestej rocznicy powstania styczniowego, nie na- 
leży do zimnych, nie należy do gorących ; jeden z tych nie- 
szkodliwych, co to od razu na czterech rozsiadają się stołkach, 
trzyma się równie daleko od umierających gładjatorów, jak od 
żyjących wieprzów. W złoconym środeczku balansuje па po- 
kaz jego wysoce racyonalistyczna, poetycka egzystencya. Dla- 
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tego ktoś, który udaje. że jest za pan brat z umysłowymi prą- 
dami współczesnymi i że je zna na wylot a jest wobec nich 
ciemny, jak tabaka w rogu, może pisząc o Żuławskim, zacząć 
mniej więcej takim wstępem, (bo wstęp naturalnie i to z re- 
guły recytujący najgołosłowniejsze komunały musi być) : »Za- 
liczano go do literackiego obozu »Młodej Polski« krakowskiej 
(lucus a non lucendo). Jednakże podczas gdy z nazwą literac- 
kiej »Młodej Polskic przywykliśmy (jacy my? co za my? kto? 
gdzie? kiedy?) łączyć pojęcie pewnego (?!) niezdrowego (о! 
weterynarzu!) modernizmu, z radością stwierdzamy, że autor 
»Dyktatorac w atmosferze modernistycznego obozu talentu swe- 
go nie wypaczył, lecz zachował go świeżym i zdrowym, że nie 
goni za niejasnymi ideałami estetycznymi, lecz interesuje się 
realnemi żywolnemi dla wszystkich sprawami i potrafi w nich 
zaczerpnąć wątku dla swej twórczości.« Już sama taka reko- 
mendacya zaanonsowana np. przez krytyka lwowskiego »Prze- 
glądu« dyskredytuje doszczętnie szanowną osobe. szanującego 
się autora. Jakiżto zacz musi snać być pan, taki nijaki, że go 
proteguje znawca od siedmiu boleści, który jednym tchem za- 
licza kogoś do młodej Polski, równocześnie łączy z tą etykie- 
tą sanitarne pojęcie »pewnego niezdrowego modernizmu«, a 
nadwerężona tem zestawieniem porcya nierozumu starczy mu 
jeszcze akuratnie na podziełenie się z czytelnikami radosną 
nowiną, że w zakażonej egzorcyzmowanej atmosferze choro- 
bliwości udało się autorowi swój talent w zdrowiu zama- 
rynować ? : 


* % 
ж 


W skład niebezpiecznie hałaśliwych aranżerów literackiej 
wojny kokoszej »Młodego Krakowac wchodzili dynamitardzi 
i a ai агу Tbo pokroju: tacy. którzy potem rozbiegli 
się jako współpracownicy czy redaktorzy najtypowiej burżua- 
zyjnych, najprzykładniej filisterskich czasopism i tacy, którzy 
potem wstąpili w suplenty gimnazyalne. Młoda Polska bardzo 
niby z pozoru rewolucyjna, obfitowała bowiem i obfituje w 
obłaskawione orły domowego chowu, gotowe jadać cukier z 
ręki. Ta przystępność oswojonych orłąt tłumaczy, że u po- 
ważnej opinii polskiej burżoazyi, galicyjskiej inteligencyi ba i 
urystokracyi nawet cały ten nieszkodliwy zresztą przewrót 
duchowy tak szybko znalazł uznanie i opiekę. Zaden  filister, 
snob i esteta nie był narażony na jakąkolwiek ujmę ze sfery 
zakorzenionych swych wyobrażeń a przy niezbyt natężającym 
wysiłku mógł w mig przyswoić sobie .» nastroje i absołuty « 
młodej poezyi. Tak wilk był syty i owca cała. Bez rozlewu 
krwi, niczyim kosztem dokonało się przymierze gnuśnych i o- 
pieszałych z przestrzennymi wzlotami na orlich wyżynach. 
Naocznie widomą oznaką tej fuzyi wierzchniej warstwy mier- 
noty społecznej z lawą nieprzejednanej niby młodości jest 
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wydawnictwo krakowskiej »Ilustracyic, па którem p. Szczepań- 
ski niegdyś inaugurator »Młodego Krakowac i założyciel »Życia« 
przez oceany czarnej kawy dopłynął szczęśliwie do portu bo- 
gobojnych Familienblattów i kalendarzy. 

Do rzędu tej grupy swojskich flegmazoów przedwcześnie 
starczej Młodej Polski nałeży też ip. Zuławski, z usposobienia 
i kwalifikacyi artystycznych beznadziejny suplent od urodze- 
nia. Jego utwory poetyczne zalatują zdala pergaminową айпо- 
sferą bibliotek uniwersyteckich, brzmią jak wypracowania se- 
minaryów filologicznych, retoryczne, na pół martwe marynaty. 
Stąd też, jak to sięiz wieloma innymi dzieje, bez żadnej zgo- 
ła racyi zaliczają go do obozu Młodej Polski, jakkolwiek po- 
ezya jego nie posiada żadnych takich znamion wewnętrznych 
w treści czy we formie, któreby do tego upoważniały. Bardzo 
to niby wulkaniczne jego »stance o Pieśni są utworem na 
wskroś epigońskim, posługującym się z pamięci słownictwem 
Słowackiego. Tak więc do Młodej Polski należy on chyba, jak 
wielu innych z tytułu metryki urodzenia i stosunków towa- 
rzyskich z ludźmi, którzy mieli to szczęście współcześnie z nim 
się urodzić. Nie należy zapominać, że nie mieć lat trzydzie- 
stu, to jeszcze nie żadna zasługa i nie stanowi to jeszcze czyn- 
nego udziału w duchowym przewrocie społeczeństwa. 


* 
* 4 


Opowiadał mi ktoś, który miał zaszczyt być obecnym raz 
w krakowskiej kawiarni przy stoliku niedobitków i marude- 
rów Młodego Krakowa, jak to niedawno wszczął tam p. Žu- 
ławski z drugim fakirem fakirów p. Miriamem poważną dys- 
kusyę na temat oryginalnego pomysłu p. Żuławskiego wydru- 
kowania scenaryusza w książkowem wydaniu » Dyktatora « 
czerwonemi czcionkami. Zajmującą rozmowę na ten temat 
prowadzili ci biedni ludzie na seryo przez cały podobnoś 
kwadrans. Być może, że skoro p. Żuławski ten swój » ideał « 
topograficzny urzeczywistni, »Dyktatore w czytaniu i w druky 
nabierze większej wartości poetycznej. Na scenie, gdzie z natu- 
ry rzeczy ta różnicą kolorowych czcionków nie dała się nie- 
stety skontrolować, sądzić o niej byłoby jeszcze przedwcześnie 
Jest jeszcze zatem nadzieja, że owe czerwone czcionki »Dy- 
tatora« stanowić będą może w druku stanowczy zwrot w li- 
teraturze. W każdym razie byłby to jedyny »czerwony« po- 
mysł na który wpadł młody Polak pisząc poemat o powstaniu 
styeczniowem w czterdziestą jego rócznicę. 


* * 
+ 


I nie chodzi mi tu nawet o zwyczajną czerwoność w 
stosunku do zaborczego rządu moskiewskiego, ale choćby o 
szczyptę, o iskrę, о niuch płomienistości, który w stosunku 
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do uczuciowej czy umysłowej atmosfery współczesnej, teatral- 
nej publiczności polskiej była rewolucyjną. Na miłość Boską, 
rewolucyjną choćby w artystycznej kompozycyi, burzącą coś, 
lub coś stawiającą w dotychczasowem apatycznem status quo 
zaplombowanych dzusz polskich. Inaczej szkoda się było z ta- 
kiem minimum wyobraźni i żywego uczucia na ten niebez- 
pieczny »temat« porywać, skoro siły nie dopisywały, bo po 
odniesionej porażce nie można się tu pocieszać dewizą in 
magnis voluisse sat est, bez refusującej odpowiedzi: si tacuisses 
philosophus mansisses. Powstanie, to przecież nawet na sce- 
nie nie sylogizm logiczny i nie mędrkowanie, tylko elementar- 
na katastrofa przy Świście kul i skrzypie szubienice, której nie 
potrzeba usprawiedliwiać choć ją wolno potępić, ale którą ma 
się przedewszystkiem obowiązek wytłumaczyć i przedstawić, 
choćby wzywając wszystkie moce piekielne na pomoc. 


+ + 
x 


W »Dyktatorze« szukało się tego powstania skruputatnie 
z zapałką w ręku po wszystkich kątach przez cztery z rzędu 
godziny bezskutecznie. Nie było go ani śladu choć wszyscy o 
niem mówili, musiało się autorowi na słowo wierzyć, że gdzieś 
tam może przecie łamią się losy narodu a ślepa dola odmie- 
rza sprawiedliwość. Na scenie tymczasem handryczyli się przez 
cztery akty wodzowie, jak przekupki. I w tem, jak głosiła fi- 
lozofia autora, handryczeniu się wodzów tkwić miało niepowo- 
dzenie »szalonego« przedsięwzięcia. W ogóle wdawać się na 
scenie w rostrząsania przyczyn upadku rewolucyj, bitew, czy 
wojen, jest porywaniem się z motyką na słońce. Cokolwiek tu 
się powie, to wierutne kłamstwo, a wszelka rzekomo history- 
czna prawda na scenie okazuje się w świetle naukowej prawdy 
sfabrykowaną fabułą. O tyle zatem dramat historyczny wsku- 
tek rozwoju nauk społecznych stał się niemożliwym, że z jed- 
nej strony wprost nie ma sposobu przedstawienia wszystkich 
czynników, które składają się na wynik faktów historycznych, 
z drugiej zaś strony prywatne zajścia osób historycznych nie 
mogą być z natury rzeczy niczem innem, jak grą odwieczną 
tych samych sił duchowych, udekorowanych niepotrzebaie w 
antyczne kostiumy. Losów powstania 63 r. nie zadecydowały 
wygrane lub przegrane na polu bitwy. Tysiac warunków ekono- 
mieznych, czy społecznych, tyleż komplikacyj politycznych 
międzypaństwowych i międzynarodowych, cały układ history- 
cznych warunków zarodów i rudymentów wpływa na tok 
i rezultat walk tego rodzaju. Choćby zatem, nie wiem z jakim 
uporem starał się w nas wmówić autor, że wodzów nam bra- 
kło, Langiewicz zawinił, a Napoleon byłby zwyciężył, mamy 
jedną odpowiedź: dowód, gdzie dowód, jaki dowód” 
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Ale autor, jak to każdy autor, który z krytyką się nie 
godzi ma w zanadrzu gotową odpowiedż: jestem pedagog i 
filolog, ani gorący ani zimny; jestem suplent gimnazyalny, nie 
miałem na myśli żadnej Broń Boże rewoluceyi, nie chciałem 
nawet przedstawić powstania. Zamiarem moim było przedsta- 
wić człowieka, który nie dorósł do zadania mu powierzonego, 
który miał obowiązek być ślepo szałonym,na Śmierć idącym 
bohaterem, a był niedołężnym, ślamazarnym, mazgajowatym 
kunktatorem. Jeśli tak, to tu miał właściwie autor pole 
dla psychologicznej przenikliwości powinien się był wystrze- 
gać powierzchownej, gruboskórnej metody potępiania. Skoro 
raz już wybrał za przedmiot artystycznego opracowania Lan- 
giewicza, a nie powstanie, miał przecie obowiązek subtelniej- 
szej analizy nieszczęśliwego człowieka, wysuniętego na czoło 
przedsięwzięcia, w którego pomyślny wynik z góry uie miał 
i nie mógł mieć wiary. Kobieca logika Pustowojtówny nam i 
autorowi nie powinna wystarczać. — Chwilowa, momentem 
dziejowym usprawiedliwiona egzaltacya mogła potępiać wo- 
dza. który nie tesknił za bezpłodnem bohalerstwem krzyżowej 
meki i krwawej ofiary. Stać na tem stanowisku mimo per- 
spektywy historycznej jest to poświęcać ludzką prawdę dla 
poetyckiego krasomóstwa. Wszak ślepej, szałem rozumnej 
masy »bohaterówe nie można identyfikować z jedynostką. 
która czuje cały ciężar odpowiedzialności każdego kroku, a 
przeczuwa od pierwszej chwili nieuniknioną katastrofę. On 
miał i czuł przecie obowiązek w tym powszechnym locie 
do ognia Śmierci być szalonym rozumem, jasnowidzieći prze- 
widywać. Odbierało mu to energie? Dobrze. Ale z tego pun- 
ktu widzenia, оп był bohaterem, którego fatum nieszczęsne 
wybrało na wodza nadludzkiego przedsięwzięcia, a żadną mia- 
га nie wolno go uważać za marna zaporę, którą fatum boha- 
rom па zawadzie stawiło, jak to Żuławski uczynił. Jest to filo- 
zofia jednostronna o grubych pałcach i szematycznej psycho- 
logii, przytem wstrętnie demokratyczna, schlebiającą próżności 
ата. Plebiscyt rozstrzygnąłby tak samo: »my, naród, byliśmy 
i jesteśmy same bohatery, ale nasi naczelnicy byli niedorajdy, 
słabeusze, tchórzec... Łalwo mówić... 

Chodzi mi po prostu o psychologiczną rehabilitacyę 
Langiewicza, a zarazem i o większe prawdopodobieństwo hi- 
storyczne. Zadne źródła dziejowe nie są zdolne wyświetlić 
motywów i stanu duchowego osób historycznych. 

Historya CAE tylko czyny, fakty zewnętrznego poslępo- 
wania. Rzeczą dziejopisarza jest wnikać w prawdę zewnętrz- 
nego czynu, o ile on na bieg zdarzeń wpłynął; poeta drama- 
tyczny konstruuje przy tych samych danych wedle większego 
prawdopodobieństwa z celem wyzyskania żyjącej w człowieku 
erczgii duchowej motywy heroicznej tragik. Być może, że 
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Langiewiez pigmejem i hołyszem. wolno go za takiego uwa- 
żać, W takim razie pocóż go za motyw dramatu obierać i 
zwalać na barki tego kolibra wbrew prawdzie i prawdopodo- 
bieństwu przyczyne narodowej klęski. Tak stawiając kwestyę 
przegrywa się już z góry i w założeniu możność artystyczne- 
go wybrnięcia z rozpaczliwie nudnej sytuacyi, a udając wier- 
ność historyczną popełnia się błędy historyczne na każdym 
kroku. А 

Nie chce się przedstawić dziejów powslania i traktuje się 
je просите i epizodycznie — to się dopuszcza mimowolnie 
operetkowej karykatury, w której powstańcy robią wrażenie 
zabawy modernistów z pod Paona; kładzie się główna wagę 
na osohistosć Langiewicza, to wyrządza mu się i uczucia lu- 
dzkiemu dotkliwą krzywde bezwzględnie go potępiajac; wy- 
расла się w samem rdzeniu dramatyczność i tragikę tej oso- 
bistości, a tem samem pozbawia się utwór гасуї bytu. Во 
wykazać, że przez Langiewicza powstanie upadło, nawet gdy- 
by on był istotnie duchową amfibia, ani na scenie ani w o- 
góle nie jest się wstanie. 


x 


Ponieważ Żuławskiemn podobnoś chodziło istotnie o pra- 
wdę historyczną; staraliśmy się wykazać, że prawda ta nie- 
dopisała, że owszem ujęcie tematu pod względem historycz- 
nym było płytkiem, zwodniczem, powierzchownem i fałszy- 
wem. Gdzie chodzi o narodowe powstanie, tam samo przed- 
stawienie kilku izolowanych, epizodycznych wykrawków pra- 
wdę fałszuje. Prawda niezupełna jost tu nieprawdą, a prawda 
zupełna niemożliwością. To się już wiąże z wzgłędani artys- 
tycznej natury. Jako talent pokroju archiwisty, kustosza mu- 
zealnego i bibliotekarza na względy artystyczne Znławski był 
ślepy. Dlaczego przedewszystkiem, kiedy dbał o prawdę histo- 
ryczną nie dbał zarazem o żywą prawdę ludzką i rzeczywis- 
tości? Po со ułatwiał sobie zadanie pisząc poemat wierszem. 
Dlaczego nie zdobył się na energiczny czyn i nie kazał akto- 
rom swego widowiska przemawiać jednym, żywym, mocno 
akcentowanym, rzeczywistym językiem powszedniego dnia, 
choćby i stylizowanym, a nie tą mancekinową, tradycyjną swa- 
dą powstańczej, drewnianej literatury? tym nudnie potoczys- 
tym тушет jakowychś polskich aleksandrynów? »Dyktator« 
niczem nie wychodzi poza patryotyczne utwory Urbańskich, 
czy Starzeńskich. Gdzież ta siła i energia »Młodej Polski? « 

~ O jakiejkolwiek głębiej pomyślanej kompozycyi nawet i 
mowy nie ma. — Mógł przecie Zuławska siłę wybuchu, chwiej- 
ność przeprowadzenia, niewątpliwości upadku i tragikę katas- 
trofy. zamknąć w kilku lapidarnych momentach zmyślonych 
choćby, ale poetycznie prawdziwych; mógł zamknąć dzieje 
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nieszczęsnej rewolucyi w zamach ciągłej i niepszerwanej ak- 
cyi na posterunkach i punktach centralnych, na którychby się 
choćby niezgodnie z prawdą wszystko krzyżowało; mógł tak- 
że, jak Wyspiański w » Warszawiancer zgęścić wszystko w je- 
den moment ogólnonarodowego znaczenia, mógł wreszcie z 
uczuć i myśli wpółczesnych powtórzyć symbole i dać im grać 
główny udział w przeszłości, aby w ten sposóbj;porobiwszy z 
nas w wyobraźni uczestników żywych przeszłości zatargać nam 
brzewiami aż do jelit! 

To wszystko zapowiedział w silnym ico prawda pięknym 
wierszu na poczatku utworu, z dziwną mocą rzuconym w 
twarz publiczności przez Kamińskiego w roli Nieznajomego, 
aby następnie ani jednym ustępem podjętemu zadaniu nie 
podołać. 


* * 
* 


Sentymentalne próby przedstawienia, w jaki sposób wal- 
ka narodowa o wolność i krwawa, mściwai eksterminacyjna 
oddziaływa na losy rodzinne jej uczestników dowodzą jałowej, 
małostkowej ckliwości. Cóż, u czarta, obchodzą nas wtedy 
matki, babki, ciotki, narzeczone, kochanki i niemowlęta! 

Dlatego wprowadzanie motywów prywatnej natury i to 
czysto anegdotycznych, a nie dla wydobycia odpowiedniego 
nastroju, jak w Warszawiancee, jest ze stanowiska artystycz- 
nego tak samo niesmacznem, jak scena wyznań miłosnych 
figur trzecioplanowych lub scena pożegnania z żoną i dziec- 
kiem w prologu. Prolog był powstaniem z punktu widzenia 
ogniska domowego, rewolucyą en famille, z niezgrabnie me- 
chanicznem wprowadzeniem septetu familli dyskutującej na 
temat powstania we wszystkich odmianach ówczesnych po- 
glądów i zapatrywań. Kto chce wszystko powiedzieć, mówi 
w poezyi z reguły za dużo. { 

Przeczucia, lęki, wzdychania rozżalenia wrowadził Zu- 
ławski środkami nastrojowymi wedle utartego szablonu i ko- 
munału. 

Tylko Nieznajomy miał wyższe aspiracye, ale się nie udał. 
Powinien był zniknąć po swej pysznej deklamacyi, a byłby za- 
chował dobrą reputacyę. Ale autor się potem zdradził, że nie 
wie sam, kogo i co ta postać przedstawia. Zrazu czynił wra- 
żenie samego autora, który chce publiczności w intermezzach 
i antraktach prawić gorzkie morały. Byłoby to wcale niezłe. 
Potem atoli Nieznajomy wydaje się być widmem zbliżającego 
się nieszczęścia, halucynacyą przeczuć. Jest to już Środek, 
który ułatwia zadanie psychologa. Potem wydaje się jakoby 
złem sumieniem narodu, a wreszcie demaskuje się, jako re- 
zoner prokurator, owa ironia dziejowa. czy sąd potomości, 
który apoleozuje i potępia. A że wciągu utworu postać ta 
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przeważnie milczy i tyłko się zjawia, so hatte sie von lauten 
Deutungen keine Bedeutung. 

Tak „Dyktator“, jako czyn obywatelski, jako ujecie his- 
toryczne, jako dzieło sztuki — jesl zerem. So ist es; Gott helf 
mir; ich kann nicht anders. 


= 


Przegląd muzyczni. 
(Panna Bel Sorel — Z Filharmonii). 


(h.) Znana nam z zeszłoroeznych występów na scenie 
tutejszej panna Bel Sorel zawitała do Lwowa na cztery 
występy i po raz pierwszy w tym sezonie wystąpiła w »Tra- 
wiacier. Nielicznie zebrana publiczność witała »swojąc ulubie- 
nicę zaraz po pojawieniu się na scenie serdecznymi oklaska- 
mi, których nie szczędziła jej także w ciągu przedstawienia. 
Panna Bel Sorel wzbudzała zachwyt nie tylko doskonałym 
głosem, ale (i to przedewszystkiem) świetnem zacięciem dra- 
matycznem i czystą deklamacyą. Ogólnie podobały się też 
prześliczne kostyumy paryskie i nader kosztowne klejnoty 
sympalycznej artystki, Z innych wykonawców p. Dianni jako 
Alfred śpiewał bardzo dobrze swoją partyę. Inne role wypa- 
dły zadowalniająco. 


* ж 


Z FILHARMONII mamy do zanotowania występy pani 
Emmy Holmstrand, primadonny opery komicznej w Paryżu 
i p. Blanki Panteo wiolinistki. 

?апі Emma Holmstrand odznacza się wyborną techniką 
wokalną, brak jej nalomiast tej szczerości, którą śpiewaczka 
podbija słuchacza. P. Panteo jest doskonałą wiolinistką, choć 
podczas czwartkowego występu vis maior w instrumencie nie 
pozwolił jej rozwinąć całego zasobu swego talentu. 


EARNE da sa |= NA NA REESE? NA 
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Dotatki z tygodnia. 


Wyjątkowo opóźnił się nasz numer dzisiejszy o jeden dzień z przy- 
czyn od redakcyi niezależnych. Następny wyjdzie w sobotę wieczoreu. 
Н iadomości osobiste. Pan Skrzyński stracił z krelesem szczęście 
do kobiet, jak się to okazuje w bieżącym karnawale. (Koleżańska kurto- 
azja każej nam zamieścić tę smutną notatkę pod powyższym tytułem 
a nie w rubryce „Chronique scandaleuse.* 
Fatalnie czerwony kolor naszej okładki sprawił, że niektóre 
„baby* sprzedające dzienniki po trafikach, obawiały się przyjąć nasze 


pismo celem dalszej rozsprzedaży. „Daj pan pokój“ — oświadczyła ka- 
tegorycznie jedna z nich naszemu kolporterowi — „ja tego nie chcę 


trzymać, bo to jakieś sylicystyczny, cy coś takiego, tam musi być coś 
napisono na księdzów*. Długo trzeba było perswadować przestraszonej 
babie, że tam nie ma nic na księdzów, jeno na świeckich jezuitów. 

Sylwetki dziennikarzy lwowskich, dowcipne a cięte, zaczniemy 
drukować w najbliższym numerze naszego pisma. 

Nasz sprawożdawca teatralny zabrał nam w tym numerze ty- 
łe miejsca swoją recenzyą z „Dyktatora“ Żuławskiego, że sprawozdanie 
z „Mieszezan* zmuszeni jesteśmy odłożyć do następnego numeru. Może- 
my sobie natomiast powiedzieć (а i przyzna nam to każdy), Że ѓаат 
z dzienników lwowskich pochwalić się nie może tak wyczerpującą oce- 
ną każdej sztuki ważniejszej! 

Ciekawy jestgust naszej publiczności uczęszczającej do kawiarń 
Całymi wieczorami wysiadują setki ludzi w kawiarni amerykańskiej, 
gdzie ścisk, gorąco, duszna atmosfera przesycona dymem tytoniowym 
panują niepodzielnie. O jakiemkolkowiek czytaniu nie ma tam oczywiś- 
cie mowy. Bardzo często wracają goście z powodu braku miejsca do 
domu lub do innej kawiarni a ci „szczęśliwcy”, którym udało się „zdo- 
рус“ krzesło siedzą godzinami i бара się na siebie wzajemnie, lub ko- 
kietują z sąsiadkami nie pomni, że równocześnie wędzą już i tak podziu- 
rawione płuca zatrutem powietrzem. Rozczulający obrazek wielkomiej- 
skiej, bezmyślnej filisteryi „przy zabawie”. Ha, są gusta... 

W „Słowie polskiem* (ur. 51. z 31/1:) czytamy na str. 11., taki 
inserat: Młoda osoba z dobrem świadectwem poszukuje umieszczenia 
u samoistnego inteligentnego wdowca lub kawalera. Adres: ul. św. Pio- 
tra nr. 5. Wilma J. drzwi 8. W innem miejscu inna młoda osoba prosi 
się na gospodarstwo do księdza. Ładne pośrednictwo inseratów. 

Jeden z tutejszych zakladów pogrzebowych poleca w pewnym 
tygodniku tutejszym „swoje konie do ślubów*, I tak może się zdarzyć, 
że niejednego te same konie zawiozą do ołtarza 1 do grobu. Smutne re- 
fleksye nasuwa 1nserat p. Kurkowskiego. 

Promienie lioenitgena. Czytamy w „Przeglądzie“ z d. 6. bm. 
ciekawą facecyjkę. Oto współpracownik tego dziennika -a zarazem autor 
tej Гасесујкі znajdował się w towarzystwie. Jeden z gości wydobył 
„nagle z zanadrza* арага! roentgenowski i odfotografował wnętrze głów 
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wszystkich gości. Tu zaczyna dowcipny współpracownik „Przeglądu“ 
czy tam tego dziennika, z którego tę notatkę „Przegląd* bezpłatnie prze- 
drukował — wyliczać „zawartości“ wszystkich głów: prawnika, jakiejś 
panny Geranii, dyrektora Towarzystwa akcyjnego, obywatelki z ulicy 
Halickiej, modnego a utalentowanego poety, szerzyciela wiedzy i wresz- 
cie rofesora nauk etycznych. Zamilcza tylko o tem szan. autor notatki 
który bez wątpienia pozwolił fotografować i swoją głowę, co właściwie 
znalazł fotograf w jego głowie? Ale skoro nic o tem nie wspomina, 
WIĘC... 


Niektórzy czytelnicy dziennikó m oryentują się co do tendencyi 
odnośnego pisma według... notatek zaręczynowych lub ślubnych. I tak 
— pisze nam pewien śledziennik gazeciarski — w „Czasie“ lub „Prze- 
glądzie* codzienie odbywają się zaręczyny lub zaślubiny jakiegoś hra - 
biego np. Karcińskiego z hrabianką lub księżną Żokiejską. W „Słowie 
polskiem* zaręcza się zwyczajnie jakiś pan np. Franciszek (sie!) Katz 
z panną Salomeą Maus. (No, w tym wypadku „tendencya* pisma w o- 
statnim czasie przedstawia się odmiennie.) W „Kurjerze lwowskim* od- 
bywa się ślub Jana Gwoka z Parosolewic z Jagną Motyką z Deszczówki. 
W „Naprzodzie* żeni się „nasz towarzysz* Jan Młociński z towarzyszką 
Керека Kindermeth. W „Wieku Nowym“ donosi się o zaślubinach Igna- 
cego Ciupagi fornala państwa Z. z Katarzyną Rondel, kucharką u pań- 
stwa X. 

Fatalną natomiast byłoby rzeczą oryentować się według inseratów 
bo np.: stańczykowski „Czas“ anonsujeu siebie znakomity sennik egipski, 
środek na obstrukcyę, tanie kołdry etc; antysemicki „Głos Narodu“ 
przynosi inseraty żydowskie, świętobliwy „Przedświt* poleca dobre go- 
spodynie, od czasu do czasn przynosi niezły inserat z propozycyą ma- 
trymonialną, zachwala artykuły hygieniczne, wypróbowane i tanie, spe- 
cyalistów chorób... pańskich еіс. „Słowo polskie“ mocno „narodowe“ 
zachwala przedewszystkiem firmy niemieckie nie tylko wiedeńskie, ale 
i pruskie (zapewne dla odstraszenia), pismą socyalistyczne przynoszą 
inseraty instytucyj finansowych, pierwszorzędnych kayiarń i hotelów, 
fabryk szampanów i rozolisów сіс: a np. organ ludowców „Kurjer 
lwowski“ poleca dla swoich czytelników-chłopów fortepiany i pianina, 
pracownie sukien damskich, najlepsze rowery, bukiety balowe, najdroż- 
sze jedwabie. 

Linia telefoniczna. Aż nadto często czytamy w naszych dzien- 
nikach tę znaną piosenkę: „Linia telefoniczna między Krakowem a Biel- 
skiem przerwana, w skutek czego depesz nie otrzymaliśmy“. Gdy- 
by niektóre z dzienników naszych były szczere, pwinnyby notatkę po- 
wyższą stylizować w taki mniej więcej sposób: „Linia telefoniczna mię- 
dzy Krakowem a Wiedniem dziś przerwana, w skutek czego dziennik 
z naszego sąsiedztwa nie otrzymał dzisiejszych depesz telefonicznych i 
dlatego nie mogliśmy ich odpisać. Szan. Czytelnicy sami zrozumicją, że 
wina w tem nie nasza*! 

Z Krakowa piszą nam: „W ubiegłym tygodniu przybyła tu ze 
Lwowa deputacya tutejszych restauratorów i szynkarzy do prof. Luto- 
sławskiego, aby mu podziękować za tak gorliwe zajęcie się ich sprawą. 
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Pierwszy przemówił białym wierszem p. Naftuła junior ze Lwowa, któ- 
ry w rzewnych a wymownych słowach podniósł nader dodatni dla ro- 
zwoju przemysłu gospodnio-szynkarskiego wpływ towarzystwa wstrze- 
mięźliwości, bez którego szynkarze i restauratowie nie byliby nigdy osią- 
gnęli tak świetnego jak dziś rezultatu a dziękując szan. profesorowi za 
to, iż on pierwszy obmyślił i w czyn wprowadził tak dowcipny i nie- 
winny zarazem sposób reklamy i zachęty do alkoholów, zakończył swo- 
je przemówienie okrzykiem na pomyślność Eleuteryi. Inni członnkowie 
deputacyi powtórzyli okrzyk kiwając głowami. Ze łzami w oczach dzię- 
kował szan. profesor deputacyi i jej przewodniczącemu panu Naftule 
jun., którego zresztą bardzo dobrze zna od dawna, za tak serdeczne i 
ciepłe słowa uznania a przyrzekając і nadal gorąco popierać sprawy 
szynkarzy zakończył zapewnieniem, że nic tak usilnie nie może się przy- 
czynić do rozwoju szynkarskiej „idei“, jak właśnie tego rodzaju towa- 
rzystwo wstrzemiężliwości. Po wymianie zdań i komplementów zaprosił 
profesor Lutosławski deputacyę do jednej z pierwszorzędnych restau- 
raeyj, gdzie odbył sie wspaniały bankiet. P. Naftuła junior pił zdrowie 
profesora, p. Lutosławski toastował na pomyślność Hawełki. Inne toasty 
wobec podniesionej temperatury humorów były wprost niezrozumiałe, 
Na swobodnej, towarzyskiej, i suto pokrapianej pogadance spędzono re- 
sztę wioczora, poczem zebrani z wyjątkiem szan. profesora, opuscili re- 
stauracyę. 

Prof. Lutosławski, który sam jeden pozostał w lokału restaura- 
cyjnym, myślał tymczasem nad podziałem wszystkich wstrzemięźliwych 
na stany. Oto istnieją już teraz trzy stowarzyszenia: Elenteria, Eleusis i 
Trzeźwość. W Eleuterji pije się tylko wino i lepsze piwa. W Eleusis 
(poczwórna wstrzemięźliwość) pije się wino, piwo, miód i wódkę. 
W „Trzewośći* do której należą przeważnie socyaliści, pije się wyłą- 
cznie „sznapsa*. Ażeby umożliwić członkom jednego stowarzyszenia 
korzystanie z dobrodziejstwa drugiego, zapisuje się jedno in corpore 
jako członek do drugiego stowarzyszenia“. 

(Zdaje się, że w całej tej historyi nie ma dużo prawdy pomimo, 
że nie była jeszcze drukowaną w „Słowie polskiem*,) 

Red. 

Dreyfusjada. Pisma skwapliwie donoszą o mającem nastąpić 
wznowieniu sprawy Dreyfusa Będzie to miało wiele dobrych stron dla 
naszego dziennikarsiwa i tak: przedewszystkiem będzie o czem pisać 
a potem — i to najważniejsze — cała Juda zacznie pilnie czytać dzien- 
niki, no a o to przecie chodzi przedewszstkiem. 

Z „Przedświtu* w tym tygodniu піс mamy nicydo zanotowania, ро 
1. była tam przez cały tydzień woda, a 2. wszystko to, ale to wszystko 
bez wyjątku czytaliśmy już o kilka dni przedtem w innych dziennikach 
Jeden tylko figiel udał się w tym tygodniu organowi księży i wzoro- 
wych gospodyń, ale to także nie z własnej zasługi. Oto nożyczki redak- 
cyjne tego dzienniczka stępiły się w tym tygodniu tak bardzo, że zmy- 
lił nas Ślad ich drogi i nie mogliśmy się doszukać. skąd właściwie 
„Przedświt* wyciął i przedrukował senzacyjny artykuł o zamku 
Mayerling i tajnych dekumentach dworskich. 
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dzienników lwowskich o skandalach dworskich : 


NICEA. Ks. Luiza uciekła z Mentony w towarzystwie 

Girona. 

| BERLIN. Pokazuje się, że księżna nie uciekła, ale odje- 
chała powoli. 

GENEWA. Ks. Ludwika i jej kochanek Giron nabawili 
się kataru, a to Giron w prawej a księżna w lewej dziurce 
od nosa. 

DREZNO. W kołach dworskich twierdzą z wszelką sta- 
nowczością, Że katar u księżnej pojawił się nie w lewej, ale 
w prawej dziurce od nosa. Dzienniki lutejsze omawiając ten 
fakt dopatrują się w nim doniosłości politycznej. 

BERLIN. Jeden z tutejszych półurzędowych dzienników 
| jest upoważnionym donieść, źe kochankowie wyzdrowieli 
| kompletnie. 
| GENEWA. Księżna Luiza z tęsknoty za dziećmi pono- 
| wnie nabawiła się kataru. Giron zdrów. 

GENEWA. Podczas dzisiejszej przejażdżki kochanków 
oderwał się Gironowi guzik od kamizelki, który mu księżna 
własnoręcznie przyszyła zaraz po powrocie do hotelu »de 
Suisse «. 

DREZNO. Fakt, iż księżna własnoręcznie przyszyła Giro- 
nowi guzik, sprawił w sferach dworskich wielkie wrażenie 
і będzie omawiany na konferencyi familijnej. 

PARYZ. Paryska L'Illustration przynosi w ostatnim swo- 
im numerze specyalnie w Genewie wykonaną fotografię guzi- 
ka Girona i omawiając tę całą afere widzi w. tem przemożny 
wpływ rodziny. 

GENEWA. Tajni ajenci policyjni są już na tropie afery 
z guzikiem. Przypuszczają tu powszechnie, że Giron tyje, cze- 
mu jednak stanowczo zaprzecza księżna. | 

PARYŻ. Leopold Wólling zapytany przez pewnego dzien- 

| nikarza, czy mu co wiadomo o aferze z guzikiem nie dał ża- 
| dnej odpowiedzi. Sądzą stąd, że istnieją tajne plany. 


| BERLIN. Na podstawie rozmowy swojego koresponden- 
po ta z Wólflingem »Localanzeiger« zaprzecza całej historji z gu- 
| zikiem. 
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DOedpowiedzi wydawey, 
ЕЗ 


Panu. 5. К. Nie rozumiejąc pańskiego żalu, przytaczamy list Jego w ca- 
łości: „Szanowna Redakcyo! Dość już wycierpieliśmy się i dość napłaka- 
liśmy się nad smutnymi stosunkami panującymi we Lwowie od czasu 
dłuższego. Jest to rzecz niesłychanie doniosła i jeśliby nie nastąpiła po- 
prawa słosunków to wypadnie nam ehyba chwycić się ostateczności. Bo 
czy słyszał kto, żeby takim opłakanym stosunkom pozwolić trwać w nie- 
skończoność i nie szukać dróg do sanacyi. Byłem nie chwaląc się 
w Ameryce, w Niemczech, we Włoszech, we Francyi i na Węgrzech 
zwiedzałem większe i mniejsze dziury i nie z jednego pieca chleb ja- 
dłem, ale lak dziwnych stosunków jak u nas naprawdę nie widziałem: 
Jakże długo mamy być cierpliwi, kiedy skończy się ta cała heca, czy 
nikt nie wglądnie w te stosunki” Gdzie prawo, gdzie władza, gdzie ga- 
zety, gdzie sprawiedliwość?! Niech mnie nikt nie posądza o stronniczość: 
I owszem jestem bezstronnym ale tu musiałem zabrać stanowczy głos: 
skoro dzienniki o tych stosunkach tak zawzięcie milezą?! Spodziewam 
się, że szan. Redakcya tę okoliczność podniesie w najbliższym numerze 
i kreślę się ż wysokim szącunkiem Stanisław K..., * — Podnosimy „tę 
okoliczność“ bardzo chętnie, ale radzimy szan.Panu udać się z tem zaża- 
leniem do „Słowa polskiego*. Oni to może zrozumieją.... ; 

Panu F. w $ Dlaczego nie zajmujemy się dziennikami krak. I owszem 
przyjdzie czas na wszystko. 

Ciekawemu Ciekawość — pierwszy stopień do — „Słowa polskiego*. 

Р Rumb. Nie dla nas. Przyjmujemy z wdzięcznością rzeczy krótkie» 
cięte i aktualne. 

P Krzep. Serdecznie dziękujemy za pamięć. 


* 
ж * 


Unraszrmy naszych ezytelnikór, by nam Žwracali uwagę na 
każdorazowy wybryk naszej prasy, bo jest to niepodobieństwem, byśmy 
mogli dokładnie kontrolować wszystkie kwiatki reporterskie galicyjskich 
dzienników. Każdą rzecz obrobimy sobie sami zachowując dla autorów 
wiecznie wdzięczną pamięć. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor EMERYK KISS; 
Drukarnia artystyczna St. Kossowskiego, Lwów 
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